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Cztery pierwiastki ściśle związane są z osobą Marii Skodowskiej-Curie – polon i rad, które wykryła osobiście, frans – otrzymany przez jej uczennicę, Marguerite Perey i kiur – otrzymany w USA i nazwany tak na cześć małżonków Curie. Dziś wiemy, że wszystkie są radioaktywne i wiemy, co to oznacza. Pod koniec XIX wieku fizyka zanotowała wiele epokowych odkryć, ale zauważony w 1896 roku przez Becquerela fakt promieniowania emitowanego przez związki  uranu nie wywołał większego zaciekawienia. Problem ten jednak zainteresował młodą Marię, od niedawna Skłodowską-Curie, która wybrała go za przedmiot swojej rozprawy doktorskiej. Wniosek, który sformułowała już na początku swych badań próbek rud uranu i toru był zaiste rewolucyjny. Uznała, że źródłem promieniowania nie jest jakiś specyficzny związek atomów, ale samo wnętrze atomu!  Potem nastąpił okres iście tytanicznej pracy Marii i wkrótce włączającego się w badania Piotra Curie, w warunkach, które dziś sobie trudno nawet wyobrazić, a które tych dwoje uznało za najszczęśliwszy okres swego życia…  

Nie wszyscy wiedzą, że określenie „radioaktywność” pojawiło się po raz pierwszy w pracy małżonków Curie opublikowanej pod koniec czerwca 1898 roku. Wyniki zawarte w pracy doktorskiej Marii Skłodowskiej-Curie, przedstawionej w 1903 roku, zostały przez członków komitetu egzaminacyjnego uznane za najdonioślejsze, jakie kiedykolwiek pojawiły się w rozprawie doktorskiej. Nagroda Nobla z fizyki, przyznana H. Becquerelowi oraz małżonkom Curie w 1903 roku wyraźnie podkreślała wagę odkrycia zjawiska radioaktywności. Wytłumaczenie go musiało jednak jeszcze sporo lat poczekać.

Tragiczna śmierć męża w 1906 roku nie załamała Marii.  Jej opieki wymagały dwie córki, Irena i Ewa i wciąż bardzo ważna była praca.  W 1908 roku została profesorem Sorbony. W 1910 roku otrzymała metaliczny rad. Rok 1911 to druga nagroda Nobla, tym razem z chemii, za „zasługi wniesione w rozwój chemii przez odkrycie polonu i radu, otrzymanie radu i badania natury i związków tego zadziwiającego pierwiastka”. Mimo iż życie osobiste upublicznione wskutek tzw. afery Langevin i rozpętany przez prasę ogólnonarodowy skandal, a w końcu nieprzyjęcie do Akademii Francuskiej wywarły na Marię swój skutek, to jednak wróciła do pracy i jej laboratorium stało się swoistą „Mekką” badań nad radem. Niestety, wkrótce po utworzeniu w 1914 roku Instytutu Radowego w Paryżu wybuchła I wojna światowa. Wielu rannych żołnierzy armii francuskiej zawdzięcza zdrowie Marii Skłodowskiej-Curie i jej ok. 200 przewoźnym instalacjom aparatów Roentgena, znanym popularnie jako „małe curie”. To nie jedyny jej wkład w medycynę. Idea zastosowania zjawiska radioaktywności do walki z rakiem zaczęła się wraz z radem i chociaż dziś wykorzystujemy w tym celu inne pierwiastki promieniotwórcze to radioterapia, przynajmniej jako pojęcie, jest znana praktycznie każdemu. 

Ostatnie lata życia poświęciła działalności publicznej i kształceniu licznych uczniów. Zjeżdżali do niej zewsząd, wiele było młodych kobiet. Doskonałą następczynię znalazła we własnej córce – Irenie. Niestety, nie dożyła dnia, w którym Irena i Fryderyk Joliot-Curie odebrali nagrodę Nobla za odkrycie zjawiska sztucznej promieniotwórczości. Zmarła na białaczkę w 1934 roku. Jej i Piotra notatniki laboratoryjne wciąż są radioaktywne…

Kobieta niezwykła? Tak, na pewno. Bardzo zdolna, nie mniej pracowita, konsekwentna i uparta w swych dążeniach. Dlaczego taka była? Może dlatego, że umiłowanie wiedzy wpojono jej w dzieciństwie? Jak sama mówiła: „Nauka jest rzeczą wielkiego piękna”. I chociaż tę naukę rozwijała we Francji, to zawsze jednak powtarzała: „Urodziłam się w Warszawie…”

